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Nowe serce Karoliny

Często myśli o mężczyźnie, którego serce bije w jej ciele. Czy był dobrym człowiekiem? Jaki miał charakter? Wie, że będzie to dla niej zawsze tajemnicą.

Karolina jest 6 lat po przeszczepie. Musiała nauczyć się żyć z nowym sercem - branie leków o ściśle określonych porach, dieta, wizyty w klinikach, unikanie zatłoczonych miejsc. Radość z kolejnego podarowanego dnia, ale i strach, by organizm nie odrzucił przeszczepu. Karolina nie lubi rozczulać się nad sobą, stara się żyć jak jej rówieśnicy.

Studiuje, spotyka ze znajomymi, bywa na dyskotekach. Nie przypomina im o swojej chorobie. Traktują ją normalnie.

Jedną lekcję z mojej choroby na pewno wynieśli. Mówią, że jakby im się coś stało, można brać ich wszystkie organy. Wiem, że nikt ze znajomych nie powiedziałby „nie” - podkreśla. - Jeden człowiek może uratować życie 7 osobom, jego serce, wątroba, płuca, nerki a nawet rogówki mogą służyć innym - dodaje. - Warto wyrazić taką zgodę na oddanie po śmierci swoich narządów. Wiem, że śmierć to dla bliskich szok, ale warto pomyśleć o oczekujących, osobach żyjących z dnia na dzień, żyjących ze strachem, że nie doczekają do dnia przeszczepu - przekonuje Karolina.

Choroba zaczęła się nagle

- Kilka dni przed Bożym Narodzeniem zaczęłam się źle czuć. Miałam gorączkę, byłam słaba, kaszlałam. 
Myślałam, że bierze mnie grypa. Dostałam nawet od lekarza jakiś antybiotyk. Mój stan jednak ciągle się pogarszał. Dzień przed Wigilią rodzice zawieźli mnie do szpitala. Miałam duszności, bolał mnie żołądek, byłam bardzo słaba - wspomina wydarzenia sprzed 6 lat. Była wtedy 14-latką. Okazało się, że to zapalenie mięśnia sercowego. - Wszystko w środku źle funkcjonowało. Serce było tak zapuchnięte, że naciskało na przeponę. Trafiłam do Prokocimia - opowiada Karolina. W krakowskim szpitalu spędziła 3 miesiące. Została doprowadzona do takiego stanu, że mogła sama poruszać się po pokoju. Wyprawa do łazienki była dla niej już niebezpieczna. Przyczyną zapalenia mięśnia sercowego może być niewyleczona angina lub grypa. Może być to także wada genetyczna, Karolina nie wie, jaka była przyczyna w jej przypadku. Jej stan był bardzo poważny. Rodzice wiedzieli już, że konieczny jest przeszczep. Zwlekali, by jej to powiedzieć. Wielkanoc spędziła w domu. 
Zaraz po świętach dowiedziała się, że ma się zgłosić do szpitala kardiologicznego w Krakowie. - Pojechałyśmy z mamą. Pamiętam, jak na korytarzu, podeszła do mnie pani i spytała, czy ja też do przeszczepu. Zanim zdążyłam się odezwać, mama kategorycznie powiedziała, że nie. Potem przyjął nas lekarz w zielonym kitlu, od razu pomyślałam, że będzie mnie kroił.


Przeszczep jedyną szansą

Od niego Karolina dowiedziała się o potrzebie przeszczepu serca. - Byłam przerażona i roztrzęsiona, zaczęłam płakać. Od razu trafiłam do psychologa - te wspomnienia ciągle są dla niej bolesne. Czekały ją jeszcze tylko badania, które miały potwierdzić, że przeszczep jest konieczny. Taką pewność miała w piątek, a w poniedziałek była na stole operacyjnym. - Miałam wiele szczęścia, niektórzy czekają na przeszczep latami. Moi znajomi czekali 3 lata, a każdy dzień to był strach, czy dożyją - mówi. Jadąc na stół operacyjny zapytała o dawcę. Dowiedziała się, że w jej ciele bić będzie serce mężczyzny, który zmarł z powodu tętniaka mózgu. Tyle musiało jej wystarczyć. Operacja trwała 5 godzin. Potem było bardzo powolne dochodzenie do siebie i nauka nowego życia. - Byłam napuchnięta tak, że nie mogłam się rozpoznać. Leki spowodowały, że przytyłam i miałam duże owłosienie, włącznie z wąsami pod nosem. To było dla mnie trudne, szczególnie, że żyjemy w tak nietolerancyjnym otoczeniu. Nieraz słyszałam nieprzyjemne dla mnie docinki - wspomina.

Jestem jak bomba zegarowa

Od momentu przeszczepu nie może zapominać o dokładnych porach brania leków. 15 minut spóźnienia może kosztować ją odrzucenie przeszczepu i w konsekwencji śmierć.

Dlatego, choć bezbłędnie czuje porę, kiedy ma zażyć lek, przypomina jej o tym także komórka nastawiona na odpowiednią godzinę. Tabletki ma zawsze przy sobie - w torebce, w kieszeniach. Po przeszczepie została jej blizna, po kilku latach już nie tak widoczna. Jednak unika sukienek z dekoltem czy stroju kąpielowego, chyba że jest w towarzystwie takich jak ona - ludzi po przeszczepie.

Jest skazana na ciągłe wyjazdy do kliniki, badania. To prawie drugi jej dom. - Cały czas muszę uważać. Mam zmniejszoną odporność, muszę unikać zatłoczonych miejsc. Nie mogę pić alkoholu, jeść rzeczy tłustych. Wiem, że jestem jak bomba zegarowa, w każdym momencie może nastąpić odrzut. Coś się organizmowi nie spodoba i koniec - Karolina mówi to ze spokojem. - Dlatego cieszę się każdym dniem, nie myślę o przyszłości, nie planuję. Staram się żyć w miarę normalnie.

Szkoda każdej minuty życia

Tak naprawdę żyje intensywnie. Jest studentką III roku na Akademii Rolniczej w Krakowie. Jednocześnie w ubiegłym roku ukończyła 2-letnie studium organizacji reklam.

Pomaga rodzicom w prowadzeniu pensjonatu w Poroninie. Spotyka się z przyjaciółmi, czasem bywa w dyskotece. Zimą uwielbia łyżwy. Znajduje czas, by pomagać innym.

W tym roku we wrześniu była organizatorem zjazdu w Poroninie dla młodych ludzi po przeszczepach. -Spotykamy się w swoim gronie często, przynajmniej raz w roku odbywa się nasz zjazd. W zeszłym roku byliśmy nad morzem, w tym - okazało się, że nie ma sponsorów, więc wspólny wyjazd nad Bałtyk jest niemożliwy. Zaprosiłam ich więc do siebie - opowiada z uśmiechem. Brat Karoliny pomógł jej w znalezieniu sponsorów, dzięki którym odpoczynek na Podhalu będą długo pamiętać. Pobyt osłodziła im „Samanta”. 
Dyrektor Tatrzańskiego Parku Narodowego pozwolił bezpłatnie wjechać do Morskiego Oka, a burmistrz Zakopanego - do Kuźnic. Był kulig, występ zespołu Małe Regle i wiele innych atrakcji.

Kiedy rano otwieram oczy, jestem szczęśliwa

Uśmiech pojawia się u Karoliny bardzo często. Jest radosna, spontaniczna, pełna życia. Umie cieszyć się małymi rzeczami. - Dla moich rówieśników tragedią jest nie pójście na dyskotekę, ja patrzę z innej perspektywy, cieszę się, że żyję; że oddycham. Dziękuję Bogu za każdym razem, kiedy rano otwieram oczy - mówi Karolina. Często myśli o mężczyźnie, którego serce bije w jej ciele. Domyśla się, że był młody. Zastanawia się, czy był dobrym człowiekiem, jaki miał charakter. Wie, że będzie to dla niej zawsze tajemnicą. Jest wdzięczna jego rodzicom, którzy w tych trudnych dla nich chwilach, pomyśleli o niej, podarowali jej serce syna…

Nie zabieraj narządów do nieba

W kolejce po serce czeka w Małopolsce aż 50 pacjentów, tymczasem od początku roku wykonano tylko 8 przeszczepów. Liczba przeszczepów serca z każdym rokiem w Małopolsce maleje. Coraz więcej chorych umiera, nie doczekawszy ratunku. Powodem tej dramatycznej sytuacji jest brak zgody dawców lub ich rodzin. Aż 80 proc. narządów do przeszczepów nasi pacjenci otrzymują z odległych miast. Tymczasem lokalni dawcy są najcenniejsi, bo przy przeszczepie każda minuta jest ważna, każda może zadecydować o sukcesie lub porażce. Potrzebującym może być każdy z nas. Niewydolność serca może pojawić się w każdym wieku np. w skutek źle leczonej infekcji.

Przypomina o tym kampania „Nie zabieraj narządów do nieba…” organizowana przez krakowską Klinikę Chirurgii Serca, Naczyń i Transplantologii Uniwersytetu Jagiellońskiego, w której przeszczepy są wykonywane.

Po podjęciu decyzji o chęci przekazania swoich narządów wystarczy podpisać oświadczenie woli, w którym zgadzamy się na to, by w przypadku nagłej śmierci, nasze tkanki i narządy zostały przekazane do transplantacji.

Oświadczenia woli można znaleźć na stronach internetowych: oswiadczeniewoli.pl, kardiochirurgia.net.pl lub www.nfz-krakow.pl

Osoby, które nie mają dostępu do internetu mogą takie oświadczenia odebrać w naszej redakcji w Zakopanem przy ul. Kościuszki 3 bądź w nowym Targu, Rynek 11. Niedługo będą także dostępne w siedzibach Małopolskiego Oddziału Narodowego Funduszu Zdrowia.
Oświadczenie takie należy wypełnić i nosić przy sobie. Należy też o swojej woli powiadomić osoby bliskie. Taki dokument nie ma wprawdzie mocy prawnej, ale może bardzo pomóc. Opr. BZ

